SPRAWOZDANIE

 
Dzień 1, Poniedziałek 24.02.2014

    Pobudka o 5.20 nie była taka straszna jak zwykle. Gdy wszystko było dopięte na ostatni guzik, wyruszyliśmy na zbiórkę, skąd odjechaliśmy do Warszawy. Podróż minęła w bardzo dobrych nastrojach, bo wszyscy byliśmy bardzo podekscytowani. Na lotnisku czekała nas wielka niespodzianka – do Polski wrócili z Soczi nasi panczeniści. Lotu samolotem nie będę wspominać za dobrze. To nie dla mnie. Z lotniska w Catanii pojechaliśmy busem do miejsca, gdzie czekały już na nas nasze tymczasowe „rodziny”. Gdy otworzyły się drzwi, zobaczyłam moją Alessię i od razu na mojej twarzy pojawił się wielki uśmiech. Powitałyśmy się bardzo gorąco i poznałam jej mamę, tatę i siostrę. W domu czekał na nas jeszcze jej brat. Na kolację zostałam poczęstowana wielką pizzą z serem i frytkami. Cały dom od razu mi się spodobał, był bardzo przytulny. Po męczącym podróżą dniu nadszedł czas na sen w moim nowym pokoju.

 Dzień 2, Wtorek 25.02.2014
  Dziś w planach wycieczka do Palermo. Śniadanie z domownikami nie różniło się zbytnio od śniadań w moim domu. Na zbiórce przed wyjazdem mogłam spotkać się z moimi znajomymi z Polski i opowiedzieć im o pierwszych wrażeniach. W Palermo zwiedziliśmy wiele ciekawych miejsc: kościoły, teatr i wiele innych zabytków. Obiad jedliśmy w restauracji. Minął on w bardzo wesołych nastrojach i na pewno zapamiętam go na długo. Po południu nadszedł czas na nasze pierwsze zadanie. Zaczęłam pracę w grupie razem z Czeszką, Turkami i Włochami. Nasz film miał nosić nazwę „Breakfast”. Podczas kręcenia bardzo dobry kontakt nawiązałam z Turczynką, Elif. Droga powrotna była dość spokojna, bo byliśmy zmęczeni. W domu zjedliśmy kolację i rozmawialiśmy m.in. o tym, co lubię, czego nie lubię, o moich upodobaniach. Wtajemniczyłam też opiekunów w przydatne informacje na temat mojego zdrowia. Zmęczona po całym dniu zasnęłam.

 Dzień 3, Środa 26.02.2014
    Rano, po śniadaniu, wyruszyłam razem z moją włoską koleżanką do szkoły. Spotkała mnie tam bardzo miła niespodzianka - przed drzwiami klasy, w której miały się odbyć z lekcje z naszym uczestnictwem, wisiała kartka „Welcome In Sicily” z imionami sześciu osób, w tym z moim. Przedmiot, który mi przypadł, to matematyka. Z tego co udało mi się zrozumieć, lekcja była o skali. Potem oglądaliśmy nasze prezentacje i te przygotowane przez inne kraje. Na obiad wróciliśmy do domów. Najlepiej angielskim posługiwali się Sabrina i Riccardo, rodzeństwo mojej włoskiej „siostry”. Złapałam z nimi od razu dobry kontakt. Po posiłku nadszedł czas powrotu do szkoły. Tym razem zaczęliśmy montować nasze filmy z Palermo. Na kolację, już bez nauczycieli, wybraliśmy się do centrum handlowego, gdzie rozegraliśmy partię w kręgle. Było bardzo zabawnie. Po powrocie do domu czekała na mnie świetna niespodzianka. Mama Alessi i jej siostra kupiły mi piękną koszulkę. Od razu postanowiłam ubrać się w nią na następny dzień.

 Dzień 4, Czwartek 27.02.2014
          Ten dzień zapowiadał się fantastycznie, bo jego główną atrakcją był wulkan Etna. Gdy byliśmy na miejscu, mogliśmy dosłownie dotknąć chmur. Poczuliśmy się jak w niebie. Potem, podzieleni na grupy, zajęliśmy się filmem „Lost In Italy”. Było o wiele zabawniej niż poprzednio, więc efekt końcowy też był o wiele lepszy. Po wykonanym zadaniu poszliśmy obejrzeć widoki, które były niesamowite. Wielkim minusem była bardzo niska temperatura i nie wiem co bym zrobiła bez kurtki, którą dała mi dzień wcześniej Sabrina, siostra Alessi. Wróciliśmy do autokaru, w którym razem z Włochami odbyły się nauki języka polskiego i włoskiego i pojechaliśmy do restauracji. Jedzenie było zdecydowanie lepsze niż w poprzedniej restauracji. Gdy nasi nauczyciele jeszcze kończyli swoje posiłki, my wyszliśmy na plażę. Niestety rozpadał się deszcz. Udało się nam zrobić dużo zdjęć w tym pięknym miejscu.  Następnie dostaliśmy trochę wolnego czasu w alejce gdzie mogliśmy zrobić małe zakupy.  Czas na powrót do domu i kolacja. Przy stole panowała coraz lepsza atmosfera.

 
Dzień 5, Piątek 28.02.2014
 Następnego dnia po śniadaniu wybraliśmy się do szkoły, aby tym razem zmontować nasze nowe filmy. Powrót do domu i posiłek, którego nie zapomnę. Przy stole zasiedliśmy wszyscy. Było wesoło i śmiesznie jak nigdy. Czułam się z tą rodziną naprawdę dobrze i swobodnie. Barierą do naszych relacji nie był także angielski, którym posługiwałam się przez cały czas. Rodzina zrobiła mi naprawdę wspaniałą niespodziankę. Na kartce wypisali ważne zwroty po polsku i włosku, i próbowali je czytać.  Czekała nas potem kolejna wycieczka, tym razem do Agrigento. Na kolację wybraliśmy się także bez nauczycieli na pizzę, tym razem już bez Czechów, ponieważ oni opuszczali San Cataldo następnego dnia. Do domu wróciłam bardzo zmęczona.

 Dzień 6, Sobota 01.03.2014
       Dzień rozpoczęliśmy znów od pobytu w szkole, gdzie oglądaliśmy wszystkie nasze prezentacje, filmy i pisaliśmy krótkie dialogi. Było bardzo wesoło. Zrobiłyśmy dużo zdjęć z Włochami. Każdy kraj opowiadał także o swoich odczuciach w tym pięknym miejscu. Padło bardzo wiele miłych słów o nas, a także my nie oszczędzaliśmy miłych słów osobom poznanym tutaj. Nadszedł czas pożegnań. Nie mogłam uwierzyć, że to ostatnie momenty tutaj. Chciałam zatrzymać czas i zostać już tam na zawsze. Obiad zjedzony w domu, z dnia na dzień było coraz weselej i milej. Popołudnie było wręcz niesamowite. Razem z Alessią poszłyśmy do jej koleżanki, do której przyszły jeszcze dwie jej znajome. Obdarowały mnie naprawdę pięknymi prezentami, bo właśnie zbliżały się moje urodziny. Obejrzałyśmy razem horror, przy którym krzyczałyśmy jak małe dziewczynki. Było naprawdę bardzo wesoło i strasznie zarazem. Wróciłyśmy do domu. Postanowiłam porozmawiać z moimi znajomymi z polski, gdy do pokoju wszedł Riccardo, brat Alessi i zaprosił nas do kuchni. Była pora kolacji. Gdy weszłam do kuchni, zamurowało mnie. Na środku stołu stał tort! Popłakałam się ze wzruszenia, a do tego jeszcze zaśpiewano mi „Happy Birthday”. To była zdecydowanie najlepsze „urodziny” w moim życiu. Ciasto było pyszne. Poszłam już się tylko spakować na jutrzejszą podróż ze łzami w oczach.

 Dzień 7, Niedziela 02.03.2014
 O 3.40 nadszedł czas na pobudkę. Tak bardzo chciałam zostać w San Cataldo. W domu pożegnałam się z mamą i bratem… To było pożegnanie pełne łez… Pojechałam razem z Alessią, siostrą i tatą na zbiórkę. Potem było już tylko gorzej. Czas kolejnego pożegnania. Płacz był niesamowity, chociaż bardziej można by to nazwać rozpaczą. Machanie z odjeżdżającego busu i koniec… Nikogo nie było już widać… Pustka była tak okropna. Następna godzina w moim wykonaniu wyglądała tak samo. Płacz, płacz, a po płaczu, jeszcze raz płacz. Nie mogłam uwierzyć, że to już koniec. Koniec najpiękniejszej przygody mojego życia. Podczas ostatnich 2 dni na Sycylii wszystko się zmieniło. Zaczęliśmy wszyscy zżywać się coraz mocniej. Zabrakło nam jeszcze odrobiny tego bezcennego czasu. Teraz wszystko to tylko wspomnienia. Ile bym oddała, żeby wrócić tam jeszcze chociaż na jeden dzień. Ale wierzę, że jeszcze kiedyś tam przyjadę i poczuję to, co czułam podczas tej wspaniałej przygody.
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